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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
5 P eterzb u rg a , 19* Czerwca.

O  sta tku  -parowym.
14.. li. m . rano nowy sta tek  parow y  na drodze 

swoiey do Kronsztatu miiaiac w  uysciu N ew y 
rozm aite sta tk i, o ta rł się o b ry k  A ngielski, V wza­
jem  sobie uszkodziły ; lecz te uszkodzenie takowe 
b y ło  bardzo lekie , natychm iast naprawionem  zo­
sta ło , i s ta tek  parow y  nieponiosłszy ładnego 
szwanku w m echanizm ie sw o im , nazaiutrz o 9 
zrana puścił się w zw yczajna p o d r ó ż  do Kronsztatu. 
T o  zdarzenie bynaym niey  nieuszkodziło nikomu 
z znayduiących się na obu statkach.

Dozorca statku parowego P . B e r d ,  zawiadamia- 
jac o tern publiczność, bardzo uprasza, o m ewierze- 
nie pogłoskom , iakie się często roschodzą o niebe­
zpieczeństwie odbywania wodney podroży na stat­
kach tego rodzaiu. W  celu zbicia takow ych po­
głosek , i przekonania wszystkich o zupełnem  be- 
snieczeństwie podróżowania na nich, P . B erd ,  przed­
sięwziął donosić publiczności o naydrolmieyszych 
w ypadkach, mogących spotkać tylekróc wspomnia

" w i A D  O M O S C I  Z A G R A N I C Z N E .
N  1 E M C Y.

S S z tu t  g a rd u ,  7. Czerwca.
M inister spraw  w ew nętrznych ogłosił 5. b . m. 

co nastepuie :
1817-

« Król Jm ść stosownie do reskryptu swoiego z 
dnia 26. Maia rozwiązał rzeczyw iście zgrom adze­
nie stanów, gdyż te  na posiedzeniu sw oiem  2. b . 
m . większością głosów odrzuciło proiekt konstytu- 
c y i , niepatrząc na zaszłe w  nim  odm iany. »

« Chociaż taki postępek stanów iest n iem iłym  dla 
każdego dobrze m yślącego człow ieka, dla każdego 
szanującego powagę Królewską dobrego obyw atela 
i prawdziwego syna oyczyzny ; lecz z drugiey stro­
ny niech to będzie im  pociechą, iż proiekt konsty- 
tucyi zasadzaiacy się na nayswobodnieyszym  spo­
sobie m y ślen ia , zam ykaiący w  sobie wszelkie ko­
n i e c z n e  warunki pom yślności narodu , a nawet po­
tw ierdzony przez wszystkich dobrze m yślących cu­
dzoziem ców , n iem ogł bydz odrzuconym  dla in­
nych p rzyczyn , lak tylko dla osobistości, chci­
wości zysku i obłąkania. »

« W  liczbie większości głosów dziewiętnastu iest 
Niażat i H rab iów , znayduiących się pod W irtem - 
bergskim  rządem . Postępek ten z ich strony tern 
bardziey iest b iiącem , iż odrzucony przez nich 
proiekt konsty tueyi, nadawał im  większe prawa i 
pierwszeństwa nad t e , iakie im  zostawuią wyrazy 
aktu przym ierza »

« Nieprzestaiąc na tern, patrzą oni zupełnie s prze'
I ciwney strony tak na samą konsfytucyią , iak nj 

wszystkie polityczne stosunki czasów terazniey
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szych. Niechcą bydż członkam i Państw a, ale usiłu - 
ią przyw łasczyć sobie w ładzę rządzącą. »

« G d y b y  w edług  zdania reprezentantów  po­
trzebne iescze b y ły  dalsze przem iany w  proiekcie 
konsty tucyynym  , te należałoby zostawić czasowi. 
W spaniałom yślność Króla zaręcza za to , iż wszel­
kie spraw iedliw e pretensyie znaydą wzgląd nale­
żny ; lecz zaślepienie i nam iętność m iasto połą­
czenia narodu s Królem  przez w ęzły  iescze ściśley- 
sze , m iasto usiłowania iak nayrychleyszego uspo- 
koienia um ysłów  w zburzonych okolicznościami 
czasu kazały zapomnieć na prawdziwą pomyślność 
współ obyw ateli, i odstępuiąc praw ideł rostropności, 
rozniecić w  kraiu ustawiczny niepokóy i nieporzą­
dek. »

«L ecz zam iary ich niewydadzą żądanych skut­
ków '• Postępki takowe po w inne wzbudzić nie- 
ukontentowanie w sercu każdego dobrzem yślącego 
obyw atela. 4 2 członków stanęło dzisiay przed 
tronem , aby uroczyściew ynurzyć prawdziwą boleść 
pochodzącą z rany oyczyznie zadaney, i oddalić od 
siebie wszelką odpowiedzialność. W szyscy do- 
brzem ysiacy obyw atele zapewne póydą za tym  
p rz y k ła d e m .»

«N a m ocy reskryptu Królewskiego z dnia c6. 
M aia , naród W irtem bergski używać bedzie wszel­
kich p raw , iakie m u  zabespiecza proiekt konstytu- 
c y i , te tylko w yłączyw szy , które się ściągaią do 
reprezentacyi stanów. Przekrócenie nieużytecz­
nych i darem nych obrad, wraca wszystkie sądowni­
ctw a i zwierzchności m ieyscow e do należney czyn­
ności. P rzedm iotem  ich zatrudnień będzie to 
w szystko, co tylko dopomagać może do pom yślno­
ści i sczęścia narodowego. Przez co pierwsze na- 
dz.ieie i Życzynia w spół o b y w a te li, które dotąd 
s przyczyny reprezentantów  stanu b y ły  zw lekane, 
dopełnionem i zostaną.»

S  F r a n k /o r tu ,  8- C zerw ca.
K om m issyia likw idacyyna Rossyyska po zakoń­

czeniu zupełnem  obrachunków7 w  rozm aitych Pań­
stwach Niem ieckich , tyczących się utrzym ania 
woyska w  czasie ostatnich przechodów , rozwiąza­
ną została daia wczorayszego. P. A v c r tin ,  Rze- 
czywisty Radca Stanu Cesarza Rossyyskiego, pre- 
zydniący w  tey  K om m issy i, będąc przeznaczo­
nym  do podobnychźe czynności tyczących się Kró­
le  wstwa Pruskiego w czasie ostatniey kam panii, 
wkrótce m a się udać do Królewca. Inni członko­
wie powrócą do Rossy i.

F  R  A N  C V t  A .

S  P a ry ża ,  5. Czerwca.
Odebrano tu w JSlantes list z B a g ii  pod datą

3o. M arca, przez okręt JSfanine p rzy b y ły  z A m e­
ry k i , oto iest wyciąg iego :

« W ielka rew olucyia w ybuchneła w  Pernam - 
b u k o , to m iasto odległe iest od naszego o m il 140. 
Nic się iescze niewspomina o P a ra  ni o M argnon . 
O d dawna kolumny Brezyliyskie są w nieporozu­
m ieniu z Europeyskiem i p rzy b y łem i z L izbony , 
m aiącem i większą w ładzę, i zaym uiącem i wyższe 
cyw ilne i woyskowe stopnie. U m ów ione b y ły  
znaki porozumienia się na całey  linii nadbrzeżney , 
id z ie ń  K orenacyi, to iest 7. K w ietn ia , który po- 
w inienby bydz dla wszystkich poddanych Królew­
skich dniem  sczescia i w esołości, przeznaczony b y ł  
na powszechne powstanie. Mieszkańcy Pernam - 
bukscy niecierpliw si od innych , przyśpieszyli mo- 
m ęt który nazywali chwilą oswobodzenia sw'oiego.a

« Pospólstwo w  w ielkim  natłoku posunęło się ku 
dom owi tednego bogatego kupca Pernam bukskiego 
oskarżonego o zakupywanie ogólne rośliny A m ery- 
kańskiey M anioc. N astąpiło  tam kilka w ystrza­
łów  z broni ręczney , i ubito  dwóch Adiutantów. 
Jeden z należących do takowey napaści, b y ł  schw y­
tanym  przez w oysko, skąd umknąwszy począł wo­
łać  : d a lcy  ka m ra c i, d z iś  to  ten  w ie lk i dzień  
w ybicia  się s p o d  iarzona . JViech źy ie  llzecz  
p o s p o li ta , O yczyzua ! T o  w łaśnie wzbudziło 
powstanie.))

« Zamieszanie iednakże niedługo trw ało. P ie r­
wsi autorowie śpisku tego , którzy się dotąd ukry­
w ali, wyszli nakoniec na scenę ; wszystko tuk by ło  
w yrachow ane, iź porządek tegoż dnia samego po- 
w ioconym  zo sta ł, chociaż kształt rzeczy zupełnie 
b y ł  in n y .»

« Nowy rząd ustanowiony na wzór dyrektoryiatu , 
składa się s pięciu członków znakomitszych woysko- 
w y ch , których zgoda i czynność zadziwia Brezy - 
liyczyków .»

« W ydane proklam acyie , zabespieczaiąc w ła ­
sność każdego, ogłosiły  niezawisłość i zm niej sze­
nie podatków ; a powiększając żołdy w oyskow ym  i 
zaliczaiąc pensyie Officialistom cyw ilnym  z skarbu 
publicznego za sześć m iesięcy z g ó ry , D yrekto- 
ry iat zupełnie zyskał oddanie się i ufność sobie pod 
w ładnych »

a Rządca Pernam bukski m usia ł się zaml nać w  
starcy tw ierdzy s prostym  garnizonem, składającym  
się z czterech żołnierzy i Jednego kaprala. A bę­
dąc przym uszonym  do poddannia s ię , oddał się 
wspaniałomyślności zw ycięzców , którzy nie7.r0- 
bivvszy m u  nic złego w praw dzip, zobowiązali do 
nay rychleyszego wy iazdu na statku. »

1 Dnia 22. rano G abarra  iedna (rodzay statku



z dnem płaskiem ) krażyła blisko portu i ogodzinie j w  sukni galowey. Przychodzę do s ieb ie , żeby się 
drugiev nrz.vhiła do brzegu. Szpieg zważaiący | p rz e b ra ć , zastaię drzwi zam knięte. Jdę  na d o t,drugiey p rzy b iła  do brzegu. Szpieg zwazaiący 
iey obroty, udał się w  ubiorze p ielgrzym im  , w ce­
lu w ywiedzeuia się o przeieźdzaiacych. Znalazł 
na statku m nicha w  orderze k rzy ża , iednego J ene- 
r a ła , i dw ie inne osoby. B yło  przy nich dw ie 
skrzynie s proklam acyiam i. Aresztowano przeież- 
dzaiących, i wzięto proklam acyie. Oficer znalazł 
sposob um knien ia , i u k ry ł się w  klasztorze ie- 
d n y m , który tu  iest schronieniem  św iętem . Sam  
tylko m nich nieuszedł sądu i na śm ierć b y ł  skazany. 
W y ro k  takow y 29. b . m . w ykonanym  został w 
przytom ności w ładz cyw ilnych i deputacyi s kla­
sztorów miasta naszego. W inow ayca śm iało  sta­
n ął na placu śm ierci i rzek ł do tłu m u  , który się 
cisnął chąc go widzieć : P a trzc ie  iak krew moia  
lądzie  płynąć za  wolność ; o gdyby  ona była  
o s ta tn ią  ! »

« Osm dziesiąt rodzin s Pernam buko przestraszo­
nych pierw szem i wypadkam i powstania , opuściło 
m iasto wspomnione i udało się do naszego, one to 
doniosły r,im  o sczegółach takow ych, a każdy 
dzień ie po tw ierdza.»
- « Dwa regim enta iazdy poszły lądem  ku P er­
nam buko dnia 2 6 , a 29 t. m . dwa piechoty w y ­
słane zostały na statku do Serg ipe ,  gdzie iak się 
zdaie powstanie zrobiło  w ielkie postępy. D w ie 
fregaty i kilka bryków  udadzą się tam  iu tro ; z ar- 
ty le ry ią  i Ży wnościami dla woyska. »

« Sześćdziesiąt osob iuź w  m ieście naszem iuź 
w okolicach tu te jszy ch  aresztowano. M urzyni 
W'prawiaia w w ielką niespokoyność; iuż ich powie­
szono niem ało. O ddalenie się garnizonu wszyst­
kich napełniaboiążnią, gdyby się albow iem  M urzy­
ni po łączy li, klęski m ogłyby  nastąpić okropne. »

« Żaden o k rę t, niew y łączy wszy nawet i Portu­
galskich, niem a prawa wyyścia s p o rtu ; s pilno­
ścią się staraią ahy o sczegółach niewiedziano w  Bre- 
z y lii , gdzie aż nadto są w gotowości do uczynienia 
powszechnego powstania.»

P U S T E L N I K  
z K R A K O W S K IE G O  p r z e d m i e ś c i a .

w IL'arszawie dnia  9. Czerwca  iR i?*
B a l o n .

K il  m o r ta lib u s  ardimm est.
l l o  H A T .

ATir niema niedostępnego dla ludzi.
Dziś tydzień , iako w rocznice Im ienin  Jego Ce- 

Sarzewicowsl.iey  Mości W ielkiego Xiecia Kon­
stan tyn a  , m ia łe m  bydź na obiedzie u przyiaciół

« J ego-
p rzet
nie znayduię ani służących, ani kluczy.
« mość na próżno będzie czek a ł, mówi m i nieznaio- 
«m a staruszka siedząca przed dom em  , bo wszyscy 
« poszli na Saski dziedziniec... —  P o c o ?  —• Bo 
« tam  będą puszczać. —  Kogo? —  B alon, Mości 
(; D obrodzieiu!«

K iedy to sły szę , przybiega z uw iadom ieniem  
lokay Pani R om ańsk ie j  , do którey dnia tego b y ­
łe m  proszony, że Pani iego czekała m nie w Pałacu 
Sask im , zkąd m ieliśm y razem  poiechać na obiad. 
Zdziwiony coraz bardzicy , przedzieram  się przez 
tłu m y  ludu zebranego w  dziedzińcu , i zastaię P a­
nią Romańską  w gronie licznem  D a m , zaym uią- 
cych wszystkie okna pałacu.

Dla wiadomości czytelników na wsi mieszkaią- 
cy c h , należy tu pow iedzieć, że J P . M ic h a u l t , 
powodowany zapewne przyw iązaniem  do nauk, 
chciał Publiczności W arszaw skiey dać w id o k , za­
wsze ciekawy , podróży napow ietrzney. Dzień z 5. 
Maia b y ł  na to przeznaczony; m ieysce w  ogrodzie 
foxalowym ; ciekawi maiąc oznaczoną godzinę, nie­
cierpliw ie iuź. ty lko oczekiwali skutku. Nieszczę- 
śc iem , podróż dokonaną bydź nie m ogła dla tru ­
dności w' napełnieniu balonu, a m oże iescze dla 
wielkiego w iatru w w yiszey atm osferze. G dy  J P . 
M ichault  zdaw ał się zapowiadać nadzieię , że bę­
dzie m óg ł balonowi dać w powietrzu kierunek , iak i 
zechce, co iest dotąd uwaźanem za rzecz iakoby 
niepodobną, w ielu zatem nie tak o stratę idąc kilku 
złotych , iak raczev o stratę obiecywanego w ido­
w iska, nie poym ow 'ali, Że przy zachowaniu wszel­
kich naw et ostrożności, można iescze b y ło  w ysta­
w ić Publiczność na zaw ód, iak się to nieraz trafiło 
naybiegley szym w Europie fizykom. Zaczęto przy­
pisywać z łe j’ chęci, co b y ło  skutkiem nieprzew i­
dzianych może przeszkód: chciano, iedno'm sło­
w e m , znany sposób uczciwy m yślenia J Pana d li-  
chault podać w wątpliwość. Z eby więc taki odep­
chnąć od siebie za rzu t, u m y ślił puścić się bezpła­
tnie , w dzień Im ienin Jego Cesarzewicowskicy 
Mości W ielkiego X ięc ia , z dziedzińca Saskiego. 
N ie można b y ło  zreczniey podać ręki Publiczności 
na zgodę. O koło siodmey w ieczorem , wzniósł 
sie w istocie balon z ogrojlu foxalowego i krążąc po­
nad do m am i, p rz y b y ł za pomocą sznurów na Saski 
dziedziniec, zkąd P. M ichault  m ia ł się niezawo­
dnie puścić w obłoki. Atoli nowa przeszkoda; 
balon nie dosyć b y ł  napel niony ; wiadomsi rzeczy, 
zaczęli się lękać o los Areonauty : szczęściem , Jego



Cesarzewicowska Mość łaskawie zabronił żeglarzo­
w i wystawiać sie na niebezpieczeństw o, i na tcm  
się skończyła cała w ypraw a.

Św iadkiem  będąc po dwa razy wspomnionych 
dopiero przygotow ań, p rzypom niałem  sobie wiele 
podobnych przypadków , a wracaiąc się w'stecz pa­
mięcią do te g o , com  w idział lub  czy tał o balonach, 
pragnę dziś czytelnikowi w  m ieyscu zw y k ły ch , a 
może nudnych m o ra łó w , wystawić w krótkości
h is to ry ią tego osobliwszego w ynalazku.  ̂ _

G d y b y  przy końcu roku 1783 cudzoziemiec laki, 
nazwiskiem naprzykład C harles  albo R o b e r t,  przy­
jechawszy do W a r s z a w y ,  b y ł  nam  pow iedział, 
że przed swoim odiazdem z P a r y ż a , la ta ł po N ie ­
bie  , i pół godziny krążył nad m iastem  na wysoko­
ści pięciuset z górą sążni, wszyscy b y ś m y , iestem  
p e w n y , wzięli gościa za cierpiącego pomieszanie 
zm vsłów  , i spieralibyśm y się z nim  , podług 
wszelkich zasad przyrodzenia, źe to bydż nie m o­
g ło , co b y ło  w istocie. Potrzebow aliśm y wó- 
wczas bow iem  na w łasne się oczy  przekonać , że­
by  w ierzyć pow ieści, która się tak wyraźnie sprze­
ciw iała pierw szem u prawu natury , to ie st ciężkości.

K iedy H oracyusz  uw ielb iał pięknym  wierszem  
niesłychaną  odwagę żeglarza , puszczającego się po 
raz pierw szv na srogie m orze i na w szelką  okrop­
ność wichrów a fr y k a ń s k ic h ,  zapewne wtenczas 
przew idyw ać nie m ógł bardziey iescze niesłycha- 
ney odwagi żeglarzy napowietrznych. Gozhy po­
w iedział na widok Panienki ledwie ze w  kwiecie 
pierw szey m łodośc i, która ulatuiąc w niezmierzoną 
niebios przestrzeń , ginie sama Jedna w  obłokach 1 
z śm ia ło śc ią , która przechodzi wszelkie ludzkie 
w yobrażenie, dobrowolnie oddziela się od słabey 
n ic i, która ia zawieszoną trzym ała  nad przepaścia­
m i , ’ a spadaiąc z okropney w ysokości, powierza 
swoie życie b łahem u  żaglowi rozwieszonem u nad
głow ą? .

Jakkolwiek podróż powietrzna śm iała iest w isto­
cie," i W skutkach swoich dziwną z razu bydż się 
zdaw ała, dziwnieyszą iest rzeczą, Źe od czasu lak 
Toricelli odkry ł ciężkość pow ietrza, nikomu me 
przyszło do m y ś l i , szukać sposobów dostania się, 
że tak pow iem  , na powierzchnią atm osfery. W y­
nalazek balonu , w yznaym y prawdę , w inniśm y 
spódnicy. W  roku 178^- sław ny M o n tg o lfier  bę­
dąc na wsi niedaleko P a ry ża , postrzegł w pokoiu 
u kobiet spódnice, którą rozpalone w obfitości w ę­
gle w zniosły nadęta aż do sufitu. Zdarzenie to , 
zapewne nie sto razy trafiło się w  obecności lutjzi

niezdolnych z postrzeżenia korzystać; lecz nie m o­
gło  bydż straconem  w oczach M o n tg o lfier  a ,  który 
się w yłącznie poświęcał dociekaniu n a tm y , obra- 
caiąc prawa przyrodzenia na pożytek zawsze prze­
m y słu  i  kunsztów.

Pierw sze doświadczenie balonu swoiego zrobił 
W A n n o n a y , dnia 5 . Czerwca 1 7 8 2  i zaraz nay- 
szczęśliwszy skutek uw ieńczył usiłowania i sław ę 
autora. W ynalazek w ziął im ie w ynalazcy, i le ­
dwie Źe w iadom y, stokrotnie został powtórzonym . 
Zaczęto szaleć za M o n t g o l fe r  am i ; b y ły  naprzód 
powodem  a potem  ozdobą świąt publicznych. Da­
m y  nie chciały o niczem iuź m y ś leć , tylko o ba­
lonach. Każda m usiała m ieć swóy w łasny i sama 
go puszczać, aż nareszcie w m ieszała się policyia, 
zakazuiąc zabawki m ogącey naruszyć spokoyność 
publiczną zapaleniem  każdego d o m u , stodoły lub 
spichlerza, gdzie taki balon , opatrzony w  ówczas 
faierką i p ło m ien iem , m ógł oczywiście b y ł  ogień 
zapuścić.

Dotąd b y ła  to ty lko rozryw ka, nie w iele się 
różniąca od baniek z m y d ła  przez dzieci puszcza­
nych ; lecz w m gnieniu oka zaieła u m ysły  powsze­
chnym  zapałem  , gdy ogłoszonem zostało , źe się 
znalazł człowiek do tego stopią ś m ia ły , iż chciał 
powierzać swoie życie tey słabey macliince , i w y­
stawiać się na wszelkie niebezpieczeństwa tak na- 
dzwyczayney podróży. M łody fizyk, nazwiskiem 
C harles  , pracuiąc nad ulepszeniem  wynalazku 
M o u tg o lfie ra  , dom yślił się napełnić balon wodo- 
rodem  , to iest częścią powietrza naylżeyszą , a 
przez to naysposobnieyszą do wzniesienia swoiego 
narzędzia. Zbudow ał balon z kitayki gum m ow a- 
n e y , u dołu  zawiesił m aleńką łó d k ę , i dnia 2 7 . 
Sierpnia 1 7 8 3  WT tow arzystw ie Pana R o b ert  przy- 
iaciela i współpracownika sw oiego, puścił się W' Pa- 
ry lu ,  7. pola zwanego M arsow em , daiąc po raz 
pierwszy światu przykład  człowieka , k tóry  się 
m ierzy z ptakam i.

( D okończen ie  późn iey.)

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L I T E R A T U R A .

O d p o w ie d z  kochanka.

K o c h a n e k ,  sw o ie y  l u b e y  w  czemsiś b y ł  p r z y w i n i ł ,
I gdy go s t ro fo w a ła  m ó w ią c  “  Cóś u c z y n i ł  ?
“  N ie m ia łe ś  Boga w  s e r c u , cnota  w  n im  n i e b y ła . ”  
R z e k ł :  “ A c h !  bydż to n iem oźe ,  t ) ś  zawsze w  n im  ż y ła ."

M . M..


